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GŁOS NAUCZYCIELSTWA 
MAZOWIECKIEGO 


1003046229 
OD REDAKCJI 


Uchwałą II (XIII) Zjazdu Delegatów Związku powsta- 
ły organy prasowe wszystkich Zarządów Okręgowych. 
Organ Okręgu Warszawskiego został nazwany „Głosem 
Nauczycielstwa Mazowieckiego". Na łamach Głosu Na- 
'Uczycielstwa Mazowieckiego będą omawiane zagadnienia 
pedagogiczne, organizacyjne i społeczne z terenu Okręgu 
Warszawskiego. Słowem będzie to pismo regjonalne po- 
ruszające zagadnienia interesujące ogół nauczycielstwa 
Okręgu Warszawskiego. Redakcja przewiduje dużo miej- 
sca dla omówienia działalności Zarządów Powiatowych 
i Ognisk. Prosimy o nadsyłanie wiadomości z dokony- 
wanych swych prac, aby wymiana myśli organizacyjnych 
w pracy pedagogicznej i społecznej była zdrowem źród- 
łem inicjatywy, wskazanem współzawodnictwem i ocze- 
kiwanem  naśladownictwem. Zarząd Okręgu War- 
szawskiego i Redakcja wyraża przeświadczenie, iż przy 
daleko idącej współpracy wszystkich członków Związku 
z terenu Okręgu Warszawskiego „Głos Nauczycielstwa 
Mazowieckiego" spełni należycie swoje zadanie. 


Sprawy szkolne. 


NIE WOLNO STANĄĆ 
W POŁOWIE DROGI 


Po 15 latach prób i doświadczeń Szkoła Polska odnalazła 
swój istotny cel. Jest nim wychowanie młodych pokoleń w du- 
chu spułecznym i państwowym. Podstawą pracy wychowawczej — 
Polska i jej kultura. 

Z ducha nowych programów wieje głębokie odczucie i zro- 
zumienie współczesnej rzeczywistości polskiej. 

Szkoła Polska ma wychowywać. Oto posłuchajmy, co nam 
każe czynić Wódz Narodu. | 

— Odradzać duszę ludzkie, zmienić człowieka, zrobić go 
lepszym, zrobić go wyższym, zrobić go potężniejszym i silniej- 
szym — to jest wasze zadanie. Obok pracy wojskowej, która byt 
nasz utrwaliłą, utrwaliła swoją krwią, jesteście tymi, którzy 
w prawdziwem odrodzeniu Polski i odrodzeniu człowieka pol- 
skiego macie największe prawo do usługi. 

Gdyby Szkołę można było pozbawić wpływu wychowawcze- 
go i przekazać go innym organom władz państwowych, państwo 
nie interesowałoby się Szkołą — szczególnie Szkołą Powszechną 
— choćby ze względu na trudności budżetowe, lecz pracy wy- 
chowawczej od nauczania oddzielić się nie da. Nauczanie jest tak- 
że jedną z form oddziaływania wychowawczego. Ten moment 
zdecydował, że państwo współczesne zastrzegło sobie decydują- 
cy wpływ na sprawy wychowania młodych pokoleń. Istnieją 
w, dobie obecnej wszelkie możliwe formy państw, lecz niema 
wśród nich ani jednego stojącego na poziomie współczesnej kul- 
tury, któreby uznało, że Szkoła Powszechna jest dla państwa 
instytucją zbędną. Powszechny.obowiązek służby wojskowej po- 
ciągnął za sobą powszechny obowiązek szkolny. Szkoła Pow- 
szechna nie jest ustępstwem na rzecz ludowładztwa, nie jest po- 
darunkiem dla ludu — jest koniecznością państwową. 

Dziecko w Polsce nie jest przedmiotem troski społeczeń- 
stwa. Jest ono przedmiotem miłej zabawki lub gorzkiem owocem 
chwili zapomnienia. Wychowanie dzieci nie jest tematem rozmów 
towarzyskich, nie mówi się o tem w chatach wiejskich ani ro- | 
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botniczych, w domach inteligenekich, w salonach sfer „wyższych”. 


Można znaleźć się w kłopotliwem położeniu, gdy się nie zna ras 
bydła, koni, psów, zalet różnego typu samochodów i motocykli, 


nie jechało się samolotem, nie pamięta się ostatnich rekordów 
sportowych, nie było się choć raz jeden na meczu piłki nożnej 
lub na turnieju pięściarzy w cyrku — lecz nikt nie narazi się na 
najmniejszą przykrość osobistą, gdy ujawni, że problem wycho: 
wania człowieka nie leży w polu jego zainteresowań. Przeciwnie, 
ktoby chciał mówić o dziecku i jego chowaniu, spotkałby go 
zarzut, że jest człowiekiem nudnym, ograniczonym i sam źle wy- 
chowanym. Temat to dla nianiek i mamek, lecz nie dla ludzi 
„z dobrego towarzystwa.” Opinja publiczna sądzi, że nie wymaga 
on głębszych studjów, należytego przygotowania, jest sam przez 
się zrozumiały, jasny i oczywisty. 

Dla sfer gospodarczych jest to instytucja zbędna. Dały one 
temu wyraz w ostatniej ustawie uposażeniowej, o której mini- 
ster Skarbu powiedział, że opiera się na zasadzie wartości pracy 
poszczególnego pracownika dla Państwa. Według tej zasady war- 
tość pracy nauczyciela Szkoły Powszechnej równa się wartości 
pracy, starszego woźnego, a nauczyciela Szkoły Średniej — war- 
tości pracy starszego posterunkowego. 

Dla sfer gospodarczych wystarczą — sankcja prawna i przy- 
mus. Sądy i policja wychowują. Jeżeli minie kryzys gospodarczy 
i bezrobocie, wszystko wróci do stanu normalaego. Sfery gospo- 
darcze zapominają, że Polskę XVIII w. przefrymarczyli nie Po- 
lacy biedni i ciemni, lecz syci bogactw i dostojeństw, oświeceni, 
lecz źle wychowani. Bogactwo i dobrobyt bez wychowania pro- 
wadzą do swawoli i bezrządu, nauka bez wychowania to—miecz 
w ręku szaleńca. 

Każdy obywatel czuje się uprawnionym do stawiania żądań 
pod adresem Szkoły, lecz nikt nie poczuwa się do obowiązku 
podporządkować się jej wymaganiom. Gdy dziecko niepoprawnie 
zachowuje się na ulicy, nikt nie powie, że je źle rodzice wycho- 
wują, lecz że Szkoła nie troszczy się o jego należyte wychowa- 
nie. Równocześnie nikt nie pyta się, czy Szkoła posiada mini- 
malne warunki, by mogła należycie wychowywać i uczyć. Jeżeli 
o te warunki upomni się nauczyciel, posądza się go o złośliwość 
i nielojalność, o brak taktu i cierpliwości, o chęć ucieczki przed 
odpowiedzialnością, o brak inicjatywy i zapobiegliwości, o ma- 
łostkowość, o brak skromności i dobrej woli. Jeżeli stosuje się 
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do wymagań władz szkolnych, naraża się organom samorządu 
terytorjalnego i szkolnego, gdy unika nieporozumień z organami 
samorządowemi, władze szkolne czynią mu uwagi, iż za mało 
troszczy się o potrzeby Szkoły. Gdy troszczy się o Szkołę, wy- 
tykają mu brak zainteresowania dla pracy społecznej, gdy czy- 
ni odwrotnie, cierpi przez to praca w Szkole, co również nie da- 
je mu tytułu do zasługi. 
= Przebudowa Szkoły Polskiej nie może zatrzymać się na wy- 
daniu nowych programów. W ślad za niemi musi nastąpić prze- 
budowa całokształtu warunków tej pracy. Kiedy ustalono zada- 
nia szkoły, trzeba teraz rozważyć jej wymagania, jakie stawia, 
by mogła spełnić to, czego się od niej wymaga. Bez tego roz- 
poczęta reforma będzie niezupełna, połowiczna. Nie wolno stanąć 
w połowie drogi. , 
A. Świłarzowski 


NIEZASŁUŻONA WYMÓWKA 


® ENa konferencji rejonowej w pewnym powiecie Okręgu War- 
szawskiego inspektor szkolny zwrócił uwagę, że nauczycielstwo 
jego obwodu niekiedy uchybia powadze przedstawicieli władz 
szkolnych. Chodziło o to, że zaproszony na uroczystości szkolne 
jak poświęcenie szkoły, sztandaru i in., jest stawiany na szarym 
końcu, a nawet, niekiedy pomijany milczeniem. 

Inspektor ów należy do najpoważniejszych inspektorów 
szkolnych w Polsce i cieszy się dużem uznaniem nauczycielstwa 
w całym obwodzie. 

Czy spotkało go świadome lekceważenie ze strony niektó- 
rych nauczycieli? — Przenigdy. Winę ponosi tu sama władza 
szkolna, a nie nauczycielstwo. Inspektor winien był zwrócić się 
z zażaleniem do Ministerstwa W. R. i O.P. 

Inspektorowie szkolni ograniczyli władzę swoją tylko do 
kontroli pracy nauczyciela, pozostawiając troskę o szkołę, o jej 
potrzeby rzeczowe, o pomoce naukowe zapobiegliwości i po- 
mysłowości nauczyciela. Nauczyciel ma za wiele władz. Władzą 
jego jest opiekun główny, prezes dozoru szkolnego, wójt, sekre- 
tarz gminny, przewodniczący wydziału powiatowego, inspektor 
samorządowy, przezes rady szkolnej powiatowej, sekretarz rady 
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szkolnej i każdy rodzic dziecka szkolnego. Jeżeli nauczyciel chce 
mieć izbę lekcyjną, opał, ławki i niekiedy pomoce naukowe, mu- 
si zabiegać o względy p. p. opiekunów, prezesów, sekretarzy i ro- 
dziców. Gdy nie uda mu się pozyskać ich względów, szkoła jego 
znajduje się w stanie katastrofalnym. Wtedy zjawia się inspektor 
szkolny, czyni mu wymówki, że nie ma inicjatywy, nie umie so- 
bie radzić i pisze ujemną ocenę pracy. 

Dwom Bogom służyć nie można, a cóż dopiero wielu bo- 
gom. Nielada dyplomatą trzeba być, by nikogo nie urazić, niko- 
mu nie uchybić w-jego godności prezesa, sekretarza lub opieku- 
na, a przecież nas nie uczono dyplomacji, tylko pedagogji. 

Na terenie szkoły gospodarzem winna być jedynie władza 
szkołńa. Stanie się to dopiero wtedy, kiedy inspektor szkolny 
nie będzie tylko kontrolował nauczyciela, lecz zatroszczy się tak- 
że o warunki jego pracy, a niekiedy i o jego własne potrzeby. 
Rola kontrolera nie wystarczy. 

Nauczycielstwo spotkała niezasłużona wymówka. 

A. S. 


SPRAWOZDANIE Z KURSU 
ŚWIĄTECZNEGO W.K.N. 


Kurs odbył się przy ul. Czerniakowskiej 128 w gmachu pu- 
blicznym szkół powszechnych. W tym samym lokalu była rów- 


nież zorganizowana bursa. Dzięki temu słuchacze nie tracili cza- 
su i pieniędzy na przejazdy. Jedynie słuchacze kursu fizycznego 
„mieli wykłady przy ul. Jezuickiej 4. 

Kurs rozpoczął się 7.1.35 r. o godz. 9-ej rano otwarciem na 
którem byli obecni: z ramienia kuratorjum O. S. W. — Pan Wi- 
zytator I. Dzierżyński, który jednocześnie był przedstawicielem Pana 
Kuratora Okręgu S. W., Pan Sobotta Władysław — Naczelnik Biura 
Personalnego, z ramienia Inspektoratu Szkolnego — Pan Inspektor 
Wilhelm Wiatr, z ramienia Zarządu Miejskiego — Pan Dyrektor 
Klemens Frelek, Panowie prelegenci, przedstawiciele prasy stołecz- 
nej i słuchacze zgromadzeni w liczbie 554 osób. Uruchomionych 
było 15 grup. Stan liczbowy poszczególnych kursów przedstawiał 
się jak następuje: 
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Grupy stare: 


1) Pedagogika lI-sza . —- 46 osób 
2) Pedagogika II-ga — 27 , 
3) Geografja — 41 , 
4) Historja . — 29 , 
5) Matematyka — 18 , 
6) Polonistyka — 12 , 
7). Fizyka — 20 
Razem 193 os. 


Grupy nowe: 


1) Pedagogika I — 78 osób 
2) Pedagogika II ZMLRY, 
3) Pedagogika III "80 +.4 
. 4) Matematyka — 35 , 
. 5) Geografja — dl 7 
6) Historja = WEAR", 
4) Polonistyka — 12, 
8) Fizyka T NRN 
Razem 361 os. 


Wszystkie grupy stare miały po 15 godzin wykładowych 
z wyjątkiem matematyki, która miała 19 godzin, grupy nowe 
miały po 25 godz. Taki wymiar godzin pozwolił słuchaczom grup 
starych uczestniczyć w pracy grup nowych na ostatnich dwóch 
godzinach; grupy stare przystępują do egzaminu i po egzaminie 
rozpoczynają pracę nad nowym działem, zależało więc nam na 
tem, by w czasie tego kursu mogli otrzymać pewne wskazówki, 
co też miało miejsce na ostatnich dwóch godzinach w grupach 
nowych. 


Razem było 309 godzin wykładowych. 


Na początku kursu odbyło się posiedzenie Rady Pedago- 
gicznej poświęcone omówieniu metod pracy na kursie i wska- 
zówkom co do dalszej pracy korespondencyjnej. 


Skład Rady Pedagogicznej dac 2 WAŁ: WKN. w;cza- 
sie trwania Kursu żywego słowa: 
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1) 
2) 
3) 
4) 
5) 
6) 
1) 
8) 
9) 
10) 
11) 
12) 
13) 
14) 
15) 


16) 


Pan Wiącek Stanisław — 
» Hornowski Michał = 
„Krasiński Władysław — 
» Drewnowski Karol — 

Zawadzki Fzanciszek — 

Pani Kulczycka Janina — 

Pan Saski Stefan — 


kierownik WKN. 
matematyka 


historja 
„ i nauka o Polsce wsp. 
polonistyka 


„ Bykowski Czesław — geografja 
Pani Rylkówna Marja — w 
Pan Paczóski Lucjan — fizyka 


»„ Chełmiński Jarosław — 
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„ Dr. Zieleńczyk Adam — pedagogika 


„ Skłodowski Włodz. — 
„ Kruszewski Jerzy — 


» 


n 


„Pawłowski Czesław — nauka o BWsGE 


Worobczuk Adam — 


Skład Rady Pedagogicznej na GAR rok 1935 pozostaje bez 
zmiany, jedynie Pana J. Kruszewskiego zastąpi Pan Alek- 


sander Litwin. 


W czasie trwania kursu wszycy słuchacze byli obecni na 
przedstawieniu w teatrze Polskim, Narodowym i Letnim; przed- 
stawienie „Dziadów” w teatrze Polskim poprzedzone było odczy- 
tem Pana Dr. Leona Pomirowskiego, 

W czasie trwania kursu odbyła się również wśpólna zabawa 
koleżeńska. 


Życie organizacyjne. 


ROLA OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 
W ZWIĄZKU N.P. W ŚWIETLE 
NOWEGO STATUTU 


Frekwencja dobra, duży zapał do pracy, nasjrój b. miły. 


Rola Okręgu Warszawskiego w Związku, jako okręgu cen- 
tralnego na terenie którego jest siedziba Zarzadu Głównego, 
w świetle nowego Statutu Z. N. P.znacznie się zmieniła. Nim 
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przystąpimy do określenia szczegółowego tej zmiany musimy 
ocenić należycie sam fakt zmiany Statutu z punktu organizacyj- 
nego. Zmiana Statutu, to nietylko zmiana form organizacyjnych, 
to nie produkt owocnych i wartościowych obrad ostatniego Zja- 
zdu Delegatów, ale to głęboka przemiana pojęć organizacyjnych 
w szerokich masach ogółu nauczycielstwa. Wielce krytyczne 
ustosunkowanie się wszystkich członków Zjazdu do nowego pro- 
jektu Statutu, niezwykła pracowitość komisyj zjazdowych, jako- 
też plenum zjazdu, jest dowodem, że ogół nauczycielstwa nale- 
życie przemyślał powstanie nowych zrębów organizacyjnych 
i przewidział te wartości jakie wypływają z tych zmian. 
Nowy Statut w przeciwieństwie do starego Statutu, którego 
przewodnią zasadą organizacyjną była daleko idąca demokracja 
i system krótko mandatowych delegacyj w stwarzaniu uchwał 
co do kierunku i poSny: prac W / organizacji, PMMA SZKOT 
przewodniczących WARE komórek ZANE NA na- 
dając im prawa delegatów na zjazdy powołujące zarządy nad- 
rzędnych komórek organizacyjnych. Dwuletnie kadencję ` prac 
Zarządów pozwolą na większe usprawnienie i wdrożenie się do 
pracy twórczej powołanych kolegów na przewidzianych placów- 
kach. Wielce dodatnią zmianą w nowym Statucie to wprowadze- 
nie specjalizacji w pracach związkowych. Bezpośrednie wybory 
przewodniczących i ich zastępców na poszczególne placówki prac 
związkowych przyczynią się niewątpliwie do pełnego rozwoju 
osobowości licznych działaczy związkowych. Dłuższa obserwacja 
życia zbiorowego licznych organizacyj społecznych zawsze wy- 
każe, iż przy bezwzględnym systemie załatwianie wszystkich 
spraw i wykonywanie wszelkich uchwał systemem kolegjalnym 
powodując skądinąd ciekawe zjawisko supremacji jednostki nad 
największym zespołem. W nowym statucie widzimy wielostron- 
ność prac podstawowych. Charakterystyczną ilustracją tego uję- 
cia w nowym Statucie jest art. 128, którego treść podajemy: 
„Zakres czynności przekazanych Zarządowi Głównemu Związ- 
ku podzielony jest między następujące wydziały: 1) Wydział 
Organizacyjny i Polityki Zawodowej, 2) Wydział Pedagogiczny, 
3) Wydział pracy Społecznej, 4) Wydział Obrany Prawnej, 5) Wy- 
dzia Samopomocy, 6) Wydział Wydawniczy, 7) Wydział Finanso- 
wy, 8) Wydział Gospodarczy, 9) Wydział Ogólny. Ponadto dla 
spraw naukowych i specjalnych Zarząd Główny powołuje spec- 
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alne Komisje. Zakres i formy działania dla poszczególnych Wy- 
działów i Komisyj Zarządu Głównego Związku regulują odpo- 
wiednie regulaminy.” 

W tem ujęciu podziału czynności widzimy już naukową orga- 
nizację pracy. W ten sposób szeroko rozbudowany warsztat pra- 
cy Zarządu Głównego, jeśli jeszcze uwzględnimy osiem sekcyj 
zawodowych, pod kierunkiem bezpośrednio-wybranych przewod- 
ntczących i ich zastępców przez Ogólno-krajowy Zjazd Delegatów 
gwarantuje ciągłość pracy naszej centrali. Tak rozbudowana 
praca wymagać będzie dużej mobilizacji zdolnych kolegów do 
pracy. Trudno przewidzieć, jakie będą regulaminy przewidziane 
w art. 128, niemniej jednak wybrani przewodniczący pozostałych 
wydziałów skupią wokół pewne zespoły członków Związku do 
współpracy. Mobilizacja ta odbędzie się w pierwszym rzędzie 


v- członków Związku z terenu Okręgu Warszawskiego: 
o ĀE O PER ny. 


H -i 333 mmama 
W zmianie Statutu musimy uupauywau się przystosowania 
się naszej organizacji do nowych warunków, jakie wytwarza 
współczesna rzeczywistość polska. 


Minął okres dla nauczycielsta zdobyczy przez własną repre- 
zentancję parlamentarną. Dziś poseł-związkowiec nie może po- 
wiedzieć, iż jest „ambasodorem Związku“ na terenie parlamentu. 
Całą siłą oprzeć swą działalność musimy na opinji publicznej. 
Czeka nas praca długa i rzetelna. Do walki o szkołę polską, 
o oświatę powszechną musimy wciągnąć szeroki ogół rodziców. 
W ten sposób dajemy najszersze podstawy do wytworzenia zdro- 
wej opinji w społeczeństwie, jakby budzenie sumienia narodowe- 
go, iż przyszłość Polski to przyszłość przyszłych pokoleń oświe- 
conych i przygotowanych do pracy dla państwa. 


Walka o tę opinję publiczną winna być specjalaie wytrwa- 
łą i wzmożoną na najważniejszym odcinku, w sercu Polski w je 
stolicy. Do tej pracy niewątpliwie staną w harmonijnym współ- 
życiu wszystkie komórki organizacyjne z siedzibą w stolicy. 
Zdyscyplinowani, przepojeni głęboką wiarą w wielką przyszłość 
narodu podejmiemy trud duży, w codziennem życiu może szary, 
niemniej wielki. Mozolnie ale wytrwale, jak kropla po kropli na 
skałę, będziemy sączyli w sumienia ludzkie tę prawdę, iż tylko 
przyszły oświecony obywatel, ku temu należycie przygotowany 
podejmie wielkie dzieło współczesnego pokolenia i poprowadzi 
naród i państwo ku lepszemu jutru. Trud to duży i wymagają- 
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cy w szeregach związkowych umiaru i stabilizacji sił organiza- 
cyjnych, których nie wolno niszczyć na niepotrzebne fermenty. 
Taką stabilizację sił organizacyjnych przewiduje nowy Statut. 
W świetle tego nowego statutu niewątpliwie nowa rola Okręgu 
Warszawskiego uwydatni się wyraźnie. Jako teren o najwięk- 
szych możliwościach stanie się żywą szkołą ludzi twórczych — 
stanie się szkołą charakterów. | 
R. P. W. 


Z życia Oddziałów Powiatowych. 


ODDZIAŁ M. ST. WARSZAWY 


Życie i praca Oddziału Warszawskiego skupiona jest w na- 
stępujących sekcjach: Szkół Średnich, Szkół Zawodowysh, Szkół 
Specjalnych, Szkół Prywatnych, Pedagogicznej, Spółdzielczej, Sa- 
morządowej, Kierowników Szkół, Przedszkoli, Robót i Ry- 
sunków, Delegatów Szkół, Wczasów, Świetlicowej, Prasowej, 
Sekcje nauczycieli szkół różnych typów pracują  żywotnie 
w życiu organizacyjnem i przygatawiają się do nowych form, 
które wprowadzi już uchwalony Statut. O życiu innych sekcyj 
podajemy specjalne wiadomości. Plan pracy Zarządu Oddziału 
idzie w kierunku uspołecznienia członków, skoordynowania po- 
szczególnych członków w terenie pozazwiązkowym, zbliżenia 
członków przez zorganizowanie życia kulturalno-towarzyskiego, 
zdobyczy zawodowo-prawnych, przyciągnięcie członków do Związ- 
ku, nadanie Zarządowi Oddziału kierunku w poszukiwaniu lep- 
szych warunków pracy nauczyciela w szkole, zbadanie stanu 
szkolnictwa powszechnego w Warszawie, zainteresowanie człon- 
ków działalnością samorządów i ich obowiązku wobec szkoły 
i nauczyciela, i t. p. 

Prezydjum Oddziału bezpośrodnio kieruje wychowaniem 
związkowem. W ostatnich czasach został zorganizowany kiku- 
miesięczny Kurs Pionierów Związkowych. Około 50 młodych 
związkowców przygatawia się do przyszłej działalności na 
terenie Związku. Wśród prelegentów tego Kursu widzimy 
nazwiska: Wojciecha Stpiczańskiego, Wacława Makowskiego, 
„Kazimierza Wójcickiego, Tadeusza Frenkla, Zygmunta: Nowickie- 
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go, Ludwika Sudy, Adama Worobczuka, Stanisława Dobranieckie- 
go, Twórcą, inicjatorem i duszą tego kursu, zresztą jak wszyst- 
kich prac na terenie Warszawy, jest niezmordowany w swej dzia- 
łalności kolega Bronisław Chrościcki. Uczestnicy tego kursu 
omawiają następujące tematy: wpływ wychowawczy orga- 
nizacyj społecznych w życiu państwa, ideologja i taktyka Z.N.P., 
rola działacza Z.N.P., zadania gospodarcze Z.N.P., z działu tech- 
nicznego przerabiają następująca zagadnienia: teorja wymowy 
postawa mówcy, jego dykcja i wymowa oraz umiejętność pro- 
wadzenia zebrań. 

Sekcja pedagogiczna zorganizowała w ubiegłym roku 13 
Kursów Programowo-Ustrojowych, Kurs Przewodników po War- 


szawie, Kurs Przewodników po Polsce, dwa Kursy Żywego Sło- 
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Sekcja Pedagogiczna zorganizowała i prowadzi bardzo ciekawą 
bibljiotekę—wypożyczalnię p.t. „Nowość”, w której można wypo- 
życzyć zawsze książki świeżo wyszłe z druku. 

Sekcja Spółdzielcza pracuje w 4 podsekcjach: w Podsekcji 
Spółdzielni Szkolnych, w Podsekcji Kas Oszczędnościowych, Spół- 
dzielczej Samopomocy Koleżeńskiej i w Podsekcji « Spółdzielczo- 
mieszkaniowej. 

Podsekcja Spółdzielni Szkolnych skupia wszystkich nauczy- 
cieli, którzy prowadzą Spółdzielnie Szkolne. Podsekcja Kas 
Oszczędnościowych skupia wszystkich nauczycieli, którzy prowa- 
dzą kasy oszczędnościowe na terenie szkoły. Podsekcja Spół- 
dzielczo-mieszkaniowa skupia tych- wszystkich kolegów, którzy 
są członkami Spółdzielni Mieszkaniowej. 

W sferze działalności Sekcji Spółdzielczej są dwie rozbudo- 
wane placówki gospodarcze: Kasa Samopomocy i Spółdzielnia 
Mieszkaniowa Nauczycieli Szkół Powszechnych. 

Kasa Pożyczkowo-Oszczędnościowa liczy. członków 630. 

Udziały wynoszą 60 tysięcy złotych. Wkłady oszczędnościo- 
we osiągnęły sumę 90 tysięcy zł. Fundusz osobowy dochodzi 
do 1600 zł. Udzielono pożyczek w wysokości w ubiegłym roku 
527 tysięcy. Oszczędności są oprocentowane w wysokości 74. 
Pożyczki w wysokości 9 4. 

Spółdzielnia Mieszkaniowa wybudowała 74 mieszkania o 296 
izbach. Osiedle Spółdzielni jest położone na wysokim brzegu 
Wisły na Żoliborzu, mieszkania są bardzo zdrowe, niezwykłe 
estetyczne, z okien ich roztacza -się wspaniała panorama na 
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= Wisłę. Jest to wspaniałe miejsce do zamieszkania przez kolegów, 
którzy w przyszłości zamierzają przenieść się na stały pobyt 
do Warszawy. W dwóch nowobudujących się blokach mieszkal- 
nych są jeszcze 22 wolne mieszkania do objęcia. Warunki kupie- 
nia sobie mieszkania w Spółdzielni są następujące: wkład bu- 
dowlany 1000 zł. po zamieszkaniu 500 zł. a póżniej spłaty po- 
życzki Banku Gospodarstwa Krajowego w wysokości około 25 zł. 
od izby miesięcznie. Bliższe informacji można zasiągnąć pod 
adresem Spółdzielni ul. Cieszkowskiego N. 8. 

Sekcja Samorządowa czuwa nad interesami na terenie sa- 
morządu miejskiego. Deleguje kolegów do pracy społecznej 
w Radzie Szkolnej. 

Sekcja Kierowników Szkół skupia wszystkich kolegów kie- 
rowników z Warszawy, którzy na licznych swych posiedzeniagą — 


omawiają żywotne sprawy z organizacji życia szkołnego. 

Sekcja Delegatów Szkół skupia kol.kol. wybranych przez 
grona szkolne. Na zebraniach Sekcji Delegatów szkół omawia się 
organizacje Walnych Zgromadzen członków, taktykę związkow- 
ców na terenie szkół. Sekcja wykazuje niezwykłą żywotność, 
jest łącznikiem pomiędzy 1700 członkami. 

Sekcja Wczasów organizuje obozy sportowe (w tym sezo- 
nie obóz w Żwardoniu). Prowadzi kurs rytmiki i plastyki, oraz 
tańców narodowych z zastosowaniem do potrzeb szkoły. Na kur- 
sie prowadzone są również lekcje inscenizacyj piosenek, oraz spo- 
rządzenie kostjumów. Kurs rozpoczął się w połowie listopada, 
lekcje odbywają się w szkole P. Paszkowskiej. Projektuje się na- 
stępuje prace: Kurs Nauki Pływania i Gier Wodnych w ba- 
senie akademickim. Kurs Sporządzenia Nart, i t. p. W okresie 
karnawałowym są organizowane zabawy taneczne. 

Sekcja prasowa rozsyła komunikaty prasowe do prasy sto- 
łecznej i redaguje organ Zarządu Oddziału m. st. Warszawy, 
p. t. „Głos Warszawski”. który cieszy się coraz większą poczyt- 
nością wśród swych członków. 

Sekcja Świetlicowa prowadzi świetlice dla członków Ogniska 
Warszawskiego. 
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Z niwy społecznej. 


POSZUKUJMY NOWYCH 
ZRÓDEŁ 


Chodzi tu o organizacje społeczno-oświatowe na wsi i w ma- 
łych miasteczkach. Głównie o te organizacje, któremi kierujemy 
i pracę naszą w tych organizacjach traktujemy jako pracę spo- 
łeczną. Rokrocznie z tej pracy społeczno-oświatowej są składane 
sprawozdania. Najpoważniejszym rozdziałem tych sprawozdań 
jest rubryka o powstawaniu nowych organizacyj. Gdybyśmy 
z każdorocznych sprawozdań w ciągu ostatnich piętnastu lat 
obliczyli ilość powołanych organizacyj społeczno-oświatowych — 
otrzymalibyśmy zawrotną cyfrę. Tymczasem rzeczywistość wska- 
zuje, iż stan liczebny organizacyj społeczno-oświatowych nie po- 
lepsza się, nie mówiąc o stanie jakościowym. Co jest przyczyną 
zaniku ruchu społecznego na wsi polskiej i w małych miastecz- 
kach ? 

Wieś jest biedna. Ani młodzież nie płaci składek człon- 
kowskich w swych kołach, ani strażak składki na nowy mundur. 
Bibljoteki zubożały. Świetlice nie posiadają gazet. Wygłaszamy 
referaty i w tym dziale wkrótce się znużymy. 

Imprezy dochodowe również przestały zasilać finansowo 
kasy organizacyj społecznych. „Urządziłam przedstawienie ama- 
torskie — skarży się koleżanka na konferencji oświatowej — i 
otrzymałam z wejścia 2 zł. 80 groszy. Komedyjka, zeszyty do 
ról i dekoracje papierowe kosztowały mnie 5 zł.” 

Ludność imprezy artystycznej nie poparła, biletów w cenie 
25 gr. nie kupiła — bo tych pieniędzy nie posiada. 

Gorzej jest z fantowemi loterjami. Przy urządzaniu od tylu 
lat „fanty” odrapały się — gipsowe figurki zatraciły swój pier- 
wotny wygląd i stroną artystyczną nie pociągają. A nowych 
„fantów” wieś na odpustach nie kupuje. 

Słowem dotychczasowe źródła dochodowe organizacyj spo- 
łeczno-oświatowych, albo wyczerpały się, albo są już na wyczer- 
paniu (do tych należą subsydja samorządowe i rządowe). 

Trudno jest prowadzić jakąkolwiek pracę oświatową bez 
zasiłków pieniężnych. Wdługich zimowych wieczorach świetlicę 
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należy opalić i oświetlić, bibljotekę dokompletować, gazety pre- 
numerować, korespondencję załatwić i centralom składki wysyłać. 

Poszukajmy nowych źródeł dochodów. Jako podstawę po- 
szukiwania nowych źródeł dochodów weźmy zasadę: „członkowie 
którzy nie mogą świadczyć finansowo na rzecz swych organizacyj 
niech pracą bezpłatną świadczą na rzecz swych organizacyj spo- 
łecznych.” 

Drogi realizowania powyższej zasady są różnorodne. Scha- 
rakteryzujemy je na przykładach. Jeśli wieś jest położona w po- 
bliżu przepływającej Wisły i ma podniosłe obszary piaszczyste 
wyprowadzimy wszystką młodzież wiejską wczesną wiosną na 
całodniową wycieczkę,  natnijmy. wikliny i przesadźmy ją na 
nieużytkach wiejskich. Jesienią zdobędziemy pierwszy plon do 
pracy śŚwietlicowej w porze zimowej, gdzie zorganizujemy kurs 
koszykarski. 

Jeśli wieś posiada serwituty i duże pastwiska propagujmy 
hodowlę owiec i zimą zorganizujmy kurs kilimkarstwa. Czy tylko 
wieś haculska ma bogacić się swojemi kilimami i leżnikami? 

Jeśli na terenie wsi jest dobra glina (Mazowsze posiada jej 
dużo) zbudujmy mały piec i próbujmy naśladować technikę gór- 
skiej ceramiki przy zastosowaniu miejscowych motywów zdób- 
niczych. 

A kilimkarstwo konopiane? Wszak konopie wszędzie mogą 
rosnąć. Co zrobić można ze lnu o tem dużo mówiło się w ubieg- 
łym roku. Sądzę, że warsztat tkacki nie stracił prawa obywa- 
telstwa w chacie polskiej. A później obrusy, hafty, suknie i t. p. 

Najwięcej można pisać o wyrobie drzewnym i projektować 
rodzaje drzewnego przemysłu ludowego (zabawkarstwo, przed- 
mioty ozdobne i t. p.). 

Pionierami rozwoju przemysłu ludowego musimy stać się 
my — nauczyciele. 

Czem może być rozwój przemysłu ludowego daje ciekawe 
obliczenia Instytut Rolny w Puławach. Wieś polska w dzisiejszej 
kulturze materjalnej przeżywa dwa sezony martwe — zimowy 
i letni. Czas tej wegetacji obliczono na 5 miesięcy, w której 15 
miljonów zdolnej do pracy ludności wiejskiej nic nie robi. Gdyby 
przeciętnie mieszkaniec wsi w tym czasie zarabiał 25 gr. dziennie 
wówczas powiększyłby się majątek narodowy rocznie przeszło 
o 560 miljonów. W ciekawej tej akcji nasunęłyby się następujące 
trudności: brak kadry instruktorskiej i brak orgenizacji rynku 
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zbytu. Spróbujmy te trudności rozwiązać. Przy niektórych szko- 
łach warszywskich są zorganizowane pracownie kilimkarskie, ko- 
szykarskie i inne. Wspólnym wysiłkiem kilku organizacyj j.t. To- 
warzystwa Popierania Przemysłu Ludowego, Centrali Kół Młodzie- 
żowych i t. p. możnaby zorganizować szereg kursów instruktors- 
kich dla instruktorów powiatowych. (Co zaś do rynku zbytu, to 
najłatwiej przyszłaby organizacja dla powiatów podstołecznych. 
Dla tych placówek stolica zawsze będzie doskonałym rynkiem 
zbytu. Możnaby zbiorowym wysiłkiem zorganizować w przyszłości 
bazar przemysłu ludowego. Jeślibyśmy zapoczątkowali produkcje 
w naszych kołach młodzieżowych, w naszych świetlicach, kwestja 
zbytu czas rozwiąże. Drogą wzajemnej wymiany możemy podnieść 
wartość „fantów” urządzonych imprez t. z. „fantowych loteryj”. 
Ubrać i udekorować świetlice. Wreszcie należy wspomnieć o wiel- 
kich wartościach wychowawczych tej akcji. A może udałoby się 
nam zczasem organizować na terenie wsi spółdzielnie pracy. 


R. P. W. 


Od Redakcji. Rozważania powyższe nie wyczerpują w ca- 
łości tego tematu, Prosimy o nadsyłanie wiadomości czy w tere- 
nie były próby organizowania jakichkolwiek warsztatów pracy, 
czy jest organizowana w terenie tego typu praca, czy przy roz- 
poczęciu tej akcji należy spodziewać się dużego zainteresowania 
wśród kol. kol. działaczy społecznych ? 


CELOWE OSZCZĘDZANIE 


Podstawą rozwoju życia gospodarczego w państwie jest 
oszczędzające społeczeństwo. Z drobnych, ale masowych oszczę- 
dności powstaje rodzimy kapitał który zasiła nurt życia gospo- 
darczego. 

Jedną z najbogatszych i skutecznych form oszczędzania jest 
t. zw. celowe oszczędzanie. Głównie w dwóch kierunkach rozpo- 
częło się celowe oszczędzanie, na kształcenie dzieci'i na budo- 
wanie własnego mieszkania. Ciekawe dane liczbowe spotkamy 
w pracy Antoniego Gandeckiego, wydanej w roku ub. pt. „Spół- 
dzielszość, a reforma mieszkaniowa”. Następujące zestawienie 
wskazuje szybki rozwój budowlanych kas oszczędnościowych 
w Ameryce. W roku 1893 było tych kas 5.598 z 1.349.437 człon- 
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kami. Suma aktywów w dolarach wyniosła 473.137.454. W roku 
1929 było już tych kas 12.342 z 12.111.209 członkami. Suma akty- 
wów wyniosła 8.695.154.220 dolarów. Podobny rozwój takich kas 
widzimy w Anglji. W r. 1980 było członków 659.028. Ogólna su- 
ma udzielonych pożyczek wyniosła 48.442.880 funt. ster. W r. 
1928 członków było 1.486.615 ogólna suma udzielanych pożyczek 
wyniosła 227.532.832 funt. ster. W Polsce organizacja kas oszczę- 
dnościowo-budowlanych nie. przyjęła się. Celowe oszczędzanie 
przyjęło się tylko w dziale ubezpieczeniowym. 

W związku z obcięciem naszych poborów uposażeniowych 
ogół nauczycielski wykazuje największą troskę o wykształcenie 
swych dzieci. Nie czas myśleć, kiedy młodzież dorasta. Troska 
ta winna zawitać z dniem przyjścia na świat własnego dziecka. 
Wtedy zrozumieny sens celowego oszczędzania. Najodpowie- 
dniejszą placówką do tego celu może być Komunalna Kasa 
Oszczędnościowa m. st. Warszawy, która przelicza procenty 2 ra- 
zy do roku. Wpłacone oszczędności na 5% składany dają efekt 
następujący: od 5 zł. miesięcznie po 10 latach — 776, a po 20 la- 
tach — 2048 zł.; 20 zł. po 10 latach daje 3111 zł, a po 20 latach 
— 8207 zł. Powyższa tabela odnosi się do wkładów oszczędno- 
ściowych, które można podjąć w każdej porze. Oczywiści okla- 
uzulowane wkłady oszczędnościowe są wyżej oprocentowane. 
W celowem oszczędzaniu występują walory psychiczne. Nakre- 
ślony cel będzie motorem działania woli oszczędzającego. Jeśli 
przez 20 lat składam miesięcznie po 5 zł. zapewnia swemu dziec- 
ku wyższe wykształcenie, przy wkładach 25-złotowych mies. mam 
zapewnione mieszkanie własne po 15 latach. Wkłady oszczędno- 
ściowe do tak poważnej instytucji, jak K.K.O. gdzie zabezpi:czo- 
ne są na całym majątku stolicy mają 100% pewności. 

W nakreślonych projektach celowego oszczędzania musimy 
wybierać instytucje zasobne i rokujące długoletni byt, j. np. K.K.O. 

Ze swej strony winniśmy tę formę oszczędzania sprowadzać 
na terenie szkoły. Oczywiście, cele dla uczniów muszą być bliż- 
sze w czasie, np. oszczędzanie na opłatę wycieczki i tp. We 
wszelkich projektach pracy społecznej związanych z finansowa- 
niem pracy, jak budowa domów ludowych, domów powiatowych 
Z.N.P. powinniśmy zwykłe opodatkowaniu się rozpocząć celowem 
oszczędzaniem. Jak dalece jest słuszną powyższa zasada, ilustru- 
je sytuacja Spółdzielni Mieszkaniowej Nauczycielskiej w Warsza- 
wie. Kilku kolegów nieprzygotowanych należycie do zbudowania 
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własnego mieszkania, wycofało się ze Spółdzielni. Spółdzielnia 
broni się przed napływem obcego elementu. W dzisiejszych wa- 
runkach uzupełnić członków nauczycielami, choć wpłaty budow- 
lane są stosukowo do innych spółdzielni niewielkie, jest trudno. 
Wpłacić choćby 1000 zł. od izby w ciągu roku niewielu znajdzie 
się wśród kolegów. Racjonalne projektowanie wszelkich  poczy- 
nań gospodarczych musi się rozpoczynać od eelowego  oszczę- 
dzania. Masowa organizacja takiej akcji może stworzyć wielkie 
kapitały społeczne. | 


FAŁSZYWA GRA 


W ostatnich miesiącach zaszły fakty, które ujawniły brak 
zrozumienia w sferach rządowych i w społeczeństwie istotnej ro- 
li szkoły powszechnej. W związku z tem Zarząd Okręgu War- 
tzawskiego nawiązał łączność z organizacjami społeczno-oświato- 
wemi, by im przedstawić stan faktyczny oświaty powszechnej 
w Polsce i skłonić je do aktywnego poparcia potrzeb szkolnic- 
twa powszechnego. 


Między innemi zwróciliśmy się do Towarzystwa Uniwersy- 
tetu Robotniczego w Warszawie. W odpowiedzi otrzymaliśmy 
pismo treści następującej: 


„Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego docenia z pewnością 
doskonale wagę tej sprawy. Zawsze z całą stanowczością i energją wy- 
stępowało i występuje w obronie szkoły, nietylko wtedy gdy  niebez- 
pieczeństwo zagraża już bezpośrednio, ale ostrzega przed nim opinię 
publiczną, gdy można je dopiero przewidywać i teraz również ucze- 
stniczy w ogólnej akcji organizacyj, którem leży na sercu demokratycz- 
na szkoła. 


Działacze TUR, od wielu lat zwracali uwagę na zbliżającą się 
katastrofę szkolnictwa tak w prasie, jak na zgromadzeniach, jak i na 
terenie ciał ustawodawczych, podczas gdy np. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego milczał, ale swem postępowaniem tolerował, a nawet wspie- 
rał wrogą akcję dla demokratyzacji i rozwoju szkolnictwa. Stwierdzamy. 
że Związek Nauczycielstwa Polskiego oddawna już zerwał wszelki zwią- 
zek z ideą szkoły demokratycznej, że poparł reforinę szkolnictwa. sta- 
nowiącą groźny cios dla owej idei i że ponosi całkowitą „współodpo- 
wiedzialność za katastrofalny stan szkolnictwa polskiego. Nie mamy 
zamiaru uczestniczyć w akcji, która ma na celu zamaskowanie istotnej 
roli którą odgrywa Związek Nauczycielstwa Polskiego i pozostawiamy 
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mu swobodę poniesienia aż do końca konsekwencyj, które san spo- 
wodował. Z Waszej inicjatywy więc nie skorzystamy. 

TUR. wraz z pokrewnemi, niezależneni i demokratycznemi 
oświatowemi organizacjami jest w toku akcji; urządza podobnie jak 
w całym kraju, dn. 25 listopada na terenie m. st. Warszawy zebranie oświa- 
towe w obronie szkoły demokratycznej, bezpłatnej i przeciw nowym cio- 
som, zagrażającym szkolnictwu. Za Zarząd Główny TUR Kazimierz 
Czapiński, Prezes, Zygmunt Piotrowski, Sekretarz Generalny". 


Odpowiedź T. U. R. jest nacechowana kazuistyką jezuicką. 
Stawia Z. N. P. zarzuty, nie podając ani jednego dowodu i czyni 
go odpowiedzialnym za grzechy niepopełnione. Jedynym grze- 
chem Z. N. P. jest to, że nie chce iść pod komendą p. p. Cza- 
pińskiego i Piotrowskiego. Jeśli tego nie uczyni, nie może liczyć 
z ich strony na obronę szkoły i oświaty powszechnej. 

Jest to ciasny fanatyzm polityków, gotowych dla swoich 
celów poświęcić każdą sprawę, nawet szkolnictwo powszechne. 

Fałszywa gra Zarządu Głównego T. U. R. czyni go podob- 
nym do przysłowiowej córki, która na złość matce odmroziła so- 


bie uszy. 
A. «8. 


, WIECZORY ŚWIETLICOWE 
W ŚRODOWISKU PODMIEJSKIEM 


Świetlica w ujęciu działacza społecznego jest formą od- 
działywania na określony zespół. W potocznem znaczeniu przez 
wyraz Świetlica rozumiemy wybrany pokój w lokalu danej orga- 
nizacji społecznej, gdzie jej członkowie spędzają czas wolny na 
rozrywkach kulturalnych (gry, czytanie gazet, zabawy  tanecz- 
ne i t. p.) | 

Wieczór świetlicowy określimy w ujęciu działacza społecz- 
nego. Jest to planowe spędzenie czasu w porze wieczornej pod 
kierunkiem przez określony zespół. Osoba kierująca zespołem 
świetlicowym układa program zajęć Świetlicowych. 

Ujęcie metodyczne wieczoru świetlicowego to umiejętne uło- 
żenie kolejności odpowiednich zajęć świetlicowych danego ze- 
społu w określonym czasie. Zacznijmy od charakterystyki zespo- 
łów. Zespoły rozróżnimy w zależności od wieku i terenu za- 
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mieszkania. Pod względem wieku podzielimy na trzy rodzaje 
zespoły w wieku szkolnym, dorastającej i dorosłej młodzieży, 
zespoły ludzi dorosłych. Pod względem terenu zamieszkania roz- 
różnimy: zespoły ludzi typowej wsi, którzy są pod przemożnym 
wpływem kultury danego regjonu o sąsiedztwie podobnem, ze- 
społy ludności miasteczek, które raczej są pod wpływem sąsied- 
nich wiosek, wreszcie zespoły ludzi wsi i miasteczek okolic pod- 
miejskich na które środowisko wielkomiejskie ma już zdecydo- 
wany wpływ. Ten proces urbanizacji ma charakter rozkładowy; 
niszczy kulturę danego regjonu nie dając jeszcze wzamian nic 
dobrego z siebie. 

Z powyższego podziału weźmiemy grupę młodzieży dorosłej 
i dorastającej w środowisku podmiejskiem, jako najbardziej nas 
interesujące ze względu na zakreślony temat. 

Wpływ urbanizacji na wiejską młodzież dorastającą i do- 
rosłą w sąsiedztwie wielkomiejskiem ma raczej charakter zdecy- 
dowanie zły. W duszach tej młodzieży zagnieździła się pogarda 
do starego świata pojęć swego środowiska. 

Młody wieśniak z pod Wilanowa nie włoży pięknej sukma- 
ny po ojcach. Stary gospodarz wdziewa ten ubiór jako protest 
przeciwko tym zjawiskom, których nie rozumie i któremi się gor- 
szy. U młodych ginie kult do ziemi, tracą swą wytrwałość do 
znojnej pracy, idą za doraźnym zarobkiem. Powstają ludzie z dnia 
'na dzień. Przestępczość kryminalna środowisk podmiejskich też 
swoje robi. W odmęcie współwzajemnego oddziaływania środo- 
wiska wielkomiejskiego tworzą się odpryski, wśród których naj- 
gorsze trafiają w dusze młodzieży. 

Ona wyjeżdża na sezonowe roboty do miasta; trudni się 
małą dostawą, pośredniczy. Czynności te niszczą dłuższą więź ro- 
dzinną, a młodzież szybko powiększa szarą masę  proletarjacką, 
gubiąc swoisty rys, a nabierając cech międzynarodowych. (W 
tym procesie świadczenia społeczne na rzecz bezrobotnych też 
swoje robią). 

Pracownik społeczny powinien podejść do tej młodzieży 
inną drogą niż do młodzieży typowej wsi. Tam naszą pracę 
oprzemy na kulturze regjonu. Wydobędziemy z tego skarbca sta- 
rą pieśń ludową, wierzenia, zwyczaje, wznowimy  obrzędowość 
ludową żywą jeszcze we wspomnieniach. Tutaj młodzież temi 
zwyczajami się krępuje. W pracy z nią nie pójdziemy przeciwko 
potężnej fali urbanizacji, a raczej z tą falą płynąc, starajmy się 
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z nią przynieść w dusze młodzieży najlepsze wartości kultu- 
ry wielkomiejskiej. Podstawą działania winna być więź ogólno- 
narodowa — polskość. Miłość do ojczyzny, do państwa będzie 
uczuciem wiążącem taki zespół prowadzony przez nas. Nie za- 
pomniana obrzędowość ludowa, a tematy świąt narodowych bę- 
dą żródłem głębokich przeżyć tego zespołu. Przeżycia te zwiążą 
zespół w wspólną jaźń w danem czasie i miejscu. Później gar- 
nąć się będzie młodzież na miejsce porodu tej jaźni, która dała 
im odczuć czar uspołecznienia. 

Liczne obchody narodowe, wspomnienia historyczne, dąże- 
nie do poznania kraju jako środka pogłębienia miłości ziemi 
ojczystej, oto podstawowe tematy wieczorów świetlicowych. Po 
przez miłość do narodu, po przez budzenie ambicji narodowej 
w duszach tej młodzieży dążyć będziemy w wyższe regjony du- 
cha, budząc najwyższe godności człowiecze. 

W arsenale oddziaływania społecznego będziemy mieli ogól- 
no-narodową pieśń patrjotyczną, wspomniane hasła i miejskie 


formy zabaw towarzyskich. Pieśnią tą zwiążemy zespół uczucio- © 


wo, na to przygotowane podścielisko duchowe w gawędzi świet- 
licowej forsujmy ideały ogólno-narodowe. Zabawa towarzyska 
zakończy wieczór świetlicowy. Program zajęć świetlicowych win- 
na cechować planowość. Pewne dni w tygodniu poświęcimy 
krajoznawstwu, omawianiu prasy, zwyczajom ludowym wraz 
z pieśniami ludowemi ogólnie już znanemi. Dla {ej młodzieży 
wieczory świetlicowe mają specjalne znaczenie. Młodzież ta stra- 
ciła szacunek dla swego środowiska. Zwyczajów miejskich poza 
naśladownictwem zewnętrznem jeszcze sobie nie przyjęła. Sama 
czuje swe prostactwo 1 pewien zgrzyt w obcowaniu. Przeżycia 
w świetlicy zwrócą im szacunek dla siebie. Naszą pracą dajemy 
im drogowskazy duchowe. Tej pracy kulturalno-oświatowej w każ- 
dym zespole młodzieży podmiejskiej, czy to w zespołach strze- 
leckich, strażackich czy też innych musi być dużo. Formy 
świetlicowe jako syntetyczne są najodpowiedniejsze. W świetlicy 
Śpiewają dla siebie — w kole śpiewaczem -— śpiew traktuje się 
jako próby do koncertu. W tym środowisku organizacja koncer- 
tów przez amatorów ze względu na dużą konkurencję zespołów 
zawodowych jest utrudniona. Sprowadzanie życia świetlicowego 
do jednej czynności (j: np. słuchania radja; tańczenia, lub urzą- 
dzania przedstawień) kryje w sobie niebezpieczeństwo w  trwa- 
łości zespołu. Ośrodkiem. w programie wieczoru - świetlicowego 
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winna być zawsze gawęda. Część artystyczna winna towarzyszyć 
jako ilustracja gawędy. Nauczyciel organizujący wieczory świet- 
licowe wielkopodmiejskie to zwiastun dodatnich skutków oddzia- 
ływania bezpośredniego miasta na wieś. Taki nauczyciel jest 
twórcą przejściowego środowiska, które przygatawia do nowych 
form współżycia i działania. 

Nad wyżej wspomnianą młodzieżą musimy otoczyć specjalną 
opiekę. Młodzież ta pozbawiona jest drogi.:Do zespołów robotni- 
czych wielkomiejskich o dużej kulturze społecznej ona nie trafi, bo 
nie ma za sobą tradycji walki ideowej. A więc pozostaje na swojem 
miejscu, które szybko się zmienia w swem obliczu. Nauczyciel 
tego środowiska powinien przygotować ją do zmian i do dostoso- 
wania się do tych zmian. 

R. -Pra 


Wczasy nauczycielskie. 
POEZJA WCZASÓW 


„Dła nauczyciela wczasy zorganizowane, to chwile przyjem- 
nego, niepróżnującego próżnowania, w których on odrasta du- 
chowo, odświeża się kulturalnie, towarzysko, nabiera dobrego 
samopoczucia, tężyzny, energji fizycznej i duchowej, czuje, że ży- 
je, że staje się pełnym, kulturalnym człowiekiem, że praca jego 
jest wielką wartością, że nie zabiera mu wszystkich sił i energji 
ale służy również do ulepszania i upiększania jego własnego ży- 
cia i życia jego rodziny” pisze kol. Jan Bednarz w swej cieka 
wej książce p. t. „Praca i Wczasy Nauczycielskie”. 

Dorobek pracy związkowej w dziedzinie organizowania 
wczasów mamy nieduży. Zaledwie mija 5 lat, jak Zarząd Okręgu 
Warszawskiego pierwszy obóz sportowy o charakterze wypoczyn- 
kowym zorganizował na jeziorach augustowskich. Wartość tej 
akcji polega głównie na rozwiązaniu tego zagadnienia, które po- 
rusza kol. Bednarz w swej pracy, mówiąc, iż w zorganizowanych 
wczasach nauczyciel odświeża się kulturalnie, towarzysko, nabie- 
ra dobrego samopoczucia, tężyzny, energji fizycznej i t. p. Wy- 
kwitem życia towarzyskiego w dobrze zorganizowanym ośrodku 
wczasowym jest samorodna poezja uczestników. Wyrazem wzmo- 
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cnienia samopoczucia zbiorowego jest Śpiew. Uczestnicy Śpiewa- 
ją w pierwszych dniach pieśni znane, z pieśni tych zatrzymują 
melodje. a słowa dobierają z treści przeżyć obozowych. Najmil- 
szym tematem dla uczestników jest osoba kierownika, prelegen- 
ta, instruktorów i sprawy kuchenne. 


Nasz obóz sportowy dzielnie maszeruje, 
Rękami, nogami w miejscu wymachuje. 
Raz, dwa, trzy, cztery i t. d. 
Nasz Kierownik Dusza pręciutko się rusza, 
Ale tem się żaden i żadna nie wzrusza. 
Oj dana it. d. 


Tak śpiewałi uczestnicy zeszłorocznego letniego obozu 
w Piwnicznej. 

Dużo wierszy pozostawili uczestnicy Obozu Sportowego 
w Augustowie w których tryska radość z wypoczynku: 


Jak nam tutaj miło Rano gimnastyka 
każdy wszak to powie pędzisz na boisko 
że nan: tu przybyło 

na wadze lub w głowie. 
Oj da, oj da dana, 


człek nogami fika 
aż pod chmury blisko. 


oj banda kochana, Oj da . 


nie inasz, jak Augustów, nie. 
W obozie się żyło 


beztrosko, radośnie Ola, jest: na wodzie 


jak nam tutaj było obóz się „irasuje” 
śpiewajmy rozgłośnie. w słońcu, czy o chłodzie 
Oj da . . . . wciąż się „misoluje” 
Kierownik „wukaeńców” Oj da . 


i męczy i uczy 
a wolnopłatowców 
po kanałach włóczy. 


OBAMY; YZ >= Wokół jezior fale 
Słońce, czy deszcz pada i kanał i śluzy, 
my zawsze weseli, trenujem wytrwale 
doktór nas wciąż bada (pomagajcie muzy 
abyśmy zmężnieli. E, 

Oj da. 


22 


Kama jest nam rada 
ślicznych pieśni uczy 
z nią cała gromada 
i śpiewa i mruczy. 
Oj da . 


Oj radosna dola 
miłe szkoły ściany 
piękne lasy, pola 
kanał i bociany. 
Oj da . 


Osobie dyr. Szkoły Dramatycznej Panu Zelwerowiczowi, któ- 
ry Obóz Sportowy w Augustowie nazwał Obozem Obżartuchów 


uczestnicy poświęcili wiersz: 


Zeus pośród nas się zjawił, 
Co z Olimpu się wyprawił, 
Augustowa ku ozdobie: 

Zelwerowicz w cnej osobie. 


Rzekł, gdy naszą „twórczość” 
słyszał, 


Że i onby wiersze pisał, 
Gdyby dłużej z nami siedział 
(Słowo daję. tak powiedział). 
— Biedni, wiersze wciąż 
płodzicie 
Bo was żywią zbyt obficie. — 


Z rodziny nauczycielskiej gościom poświęcono wiersze. 
INŻYNIER 


Ten jest gruby, jako beczka 


(Lecz zgrabna jego żoneczka). 


Spotykamy go tu czasem — 
Śmieje się potężnym basem. 


Aż się trzęsły wszystkie ściany 
(Szczęście, że dom — muro- 
wany). 


Śmiech ma taki zaraźliwy, 
Ze nieboszczyk wstałby—żywy 


Często jako temat do układania piosenek były przeżycia 


wycieczek, 


OPIS WYCIECZKI 


Niedaleko Augustowa 

jest tam wioska Mikaszowa. 
Mówię wam, mówię wam 
moi mili. 

Mówię wam, mówię wam 
powiadam. 

Zarwał nas o drugiej w nocy 
pogonił, jak kamień z procy. 
Mówię wam . 

Do przystani SWOICH 

na krypę nas załadował 
Mówię wam . 


Kto na krypie się nie mieścił 
tego na statku umieścił 
Mówię wam . 

W mgle porannej, KIEJ Boże 
jezioro jest jako morze 
Mówię wam . 

W długie brózdy E ane 
lekko wiatrem NEAR 
Mówię wam . 

Nasze bractwo (co za licho?) 
osowiałe, siedzi cicho 
Mówię wam . 


z 
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Lecz się wkrótce ożywiło 

gdy słoneczko 08 zjawiło 

Mówię wam . 

Popłynęliśmy przez Ry 

pełne woni, pełne krasy 

Mówię wam . Nie 

Gdy kierownik tam 
prowadził 

rozmyślił się i odradził 

Mówię wam . . 

Po kanale się EUIR 

i po śluzach też łaziło 

Mówię wam . 

Potem wszyscy w sio siedli 

smaczny chłodnik z misek 

jedli. 

Mówię wam . i 

Herbatką popiliśmy 

i tak cały dzień żyliśmy 

Mówię wam . ; 


W końcu jeszcze nas zwołali 
i po 4 wiśnie dali 

Mówię wam . 

Doktór kursistów erdowa! 
mierzył siłę, referował 
Mówię wam . : 

Biedni od rana ćwiczyli 

gry, zabawy prowadzili 
Mówię wam . 


Jak cudownie księżyc świecił 
czas na wodach RSE leciał 
Mówię wam . : 

Statek złote iskry sypie 
wiara Śpiewa wciąż na krypie 
Mówię wam . 

Mikaszówka się schowyfa 
lecz wycieczka się udała 


Mówię wam . 


Tę samą wycieczkę opisał uczestnik prozą. 


O godz. 2 w nocy, ostry dźwięk dzwonka wyrywa uśpionych 


kursistów z twardego snu i jeszcze twardszych łóżek. Za chwilę 
otwierają się drzwi sali, wchodzi kolega kierownik, który z ujmu- 
jącą słodyczą pomaga wstawać nieprzebudzonym jeszcze kole- 
gom, wyciągając ich za nogi na środek sypialni. Otrząsnąwszy 
się ze snu, ubrani naprędce,:gromadzimy się w jadalni. Bractwo 
na widok zastawionych stołów przeciera oczy nadobre, rzuca 
się na jadło i spożywa z wilczym apetytem, niespotykanym o tej 
porze doby, nieprawdopodobne ilości bułek, chleba, roztapiają 
się góry masła, opróżniają się dzbanki z herbatą, kawą i mle- 
kiem. Tak napełniwszy jako tako zawsze łaknące żołądki, zwy- 
myślawszy kuchnię, całą jej organizację i obsługę, wkońcu za- 
dowoleni i syci, uzbrojeni podręcznym bagażem i krzesłami, 
zajmujemy przystrojoną zielenią i girlandami krypę. Tak zwani 
ostrożni, na wszelki wypadek (a gdyby tak deszcz?!) zajmują 
duszne kabiny parostatku, ustawiają krzesła i rzną bridża. Spół- 
dzielnia, ze Sztandarem, w osobie znanego powszechnie. — 
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a ustalonej pewnej opinji, sympatycznego kolegi zajmuje tył 
parostatku. 

Spółdzielnia z miejsca ma niezwykłe powodzenie: najbar- 
dziej konsumującym klijentem jest sam współdzielczy. 

Po dość długiem, niecierpliwem czekaniu, urozmaiconem 
szczęśliwem spławieniem neseseru jednej z koleżanek — rusza- 
my. Pogoda mglista, mgły ciężkie, gęste i wilgotne otuliły mia- 
sto, ziemię i wody. 

Wyjeżdżając na jez. Necko mijamy stojących kilkanaście 
kroków od brzegu rybaków. Zanurzeni po kolana w wodzie, jak 
żórawie z wyciągniętemi szyjami wędek, znieruchomieni w oczeki- 
waniu zdobyczy. Mgła na jeziorze jest tak gęsta, że statek kołu- 
jąc, z trudem odnajduje ujście kanału na jez. Białe. Woda, jak 
mgła błękitno-biała, o niezamąconej, gładkiej jak szyba powierz- 
chni, zalega jezioro. Ostra pierś statku i brzuchata krypa rozci- 
na przeczystą toń, znacząc za sobą szeroką, jasną drogę ro- 
zdrganych fal. Mgła—powódź opada. 

Senne słońce jasnym kręgiem prześwieca przez jej białe 
mary. Na brzegach zarysowują się coraz wyraźniej ciemne kon- 
tury lasów poważnych, zapatrzonych, w uroczystej ciszy poran- 
ku w wodę i w niebo. Wśród drzew majaczą szare namioty obo- 
zu harcerskiego. Można nawet dojrzeć czujną straż pełniącą 
służbę. Słońce spogląda już zgóry. Mgły, smagane jego promie- 
niami, uciekają trwożnie, przysiadają ostrożnie na wodzie, kryją 
się chytrze wśród drzew i krzewów, wreszcie giną zupełnie, po- 
krywając ziemię srebrzystą warstwą ożywczej, chłodnej rosy. 

Na krypie stłumiony gwar. Większość koleżanek drzemie 
na krzesłach i burtach. Siadłem na kupie drzewa opałowego 
zaczęłem pisać kronikę. 

Dojeżdżamy do śluzy Przewięź. Podczas śluźowania posłuszni 
poleceniu kierownika panowie poszli na lewo a panie na prawo. 
Gwizd syreny wezwał opieszałych. 


Mijamy jez. Studzienniczne. Ciepłe promienie słońca robią 
swoje: rozwijają się języki, rozluźniają się ubrania i obyczaje. 
Koleżanki i koledzy okazują się niebawem w strojach kąpielo- 
wych. Topię się od gorąca — upał. 

Przy śluzie.Gorczyca wydzielono nam Śniadanie: 1 bułkę, 
ogórek i kiełbaska 138 do 15 cm. długą. Jedziemy dalej wzdłóż ka- 
nału Augustowskiego. Krajobraz piękny, choć jednostajny. Wkoło 
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ciemne lasy, teren miejscami pagórkowaty, gdzieniegdzie małe 
osady i rozrzucone domy. 

Dojeżdżamy do śluzy Paniewo (różnica poziomów wody 
6,52 m.). Przy śluzowaniu wydarzył się niemiły wypadek. Oto do 
wypełnionej wodą komory wpadł mały chłopczyk, może pię- 
cioletni, któryby niewątpliwie utonął, gdyby nie natychmiastowa 
pomoc uczestników wycieczki. 

Kresem wycieczki jest śluza Perkuć (różnica poziomów wo- 
dy 2,37 m). Bractwo raźno opuszcza statek i krypę, prostuje 
znużone długim bezruchem kości i już podąża za prof. Lechow- 
skim na jez. Mikaszewskie na lekcję pływania. Po godzinie po- 
wracamy do obozu. Zapach dymu z ogniska potęguje apetyt. 
Po kilku wiekowych minutach niecierpliwego oczekiwania każ- 
dy otrzymuje kawałek suchego chleba, miseczkę chłodnika, a na 
koniec herbaty. Na chwilę milkną głosy. Dookoła słychać jedy- 
nie stukanie łyżek i miseczek, a od czasu do czasu padają sło- 
wa nagany — lub pochwały kuchni. 

Amatorzy, nasyciwszy pierwszy głód, uwieczniają na filmach 
lub kliszach tę niezwykle ważną chwilę w życiu obozu. 

Po niedługim wypoczynku wyruszamy w drogę powrotną. 
Na krypie, troskliwa gosposia obdarza nas jeszcze wiśniami. Ko- 
rzystając z czasu, prof. Lechowski zbiera obok siebie słuchaczy 
W.K.N. i rozpoczyna wykład o zabawach w I i II kl. 

Słońce pomału schodzi z horyzontu. Pomrok wieczoru nie- 
znacznie pokrywa puszcze i wody, połyskujące teraz żywszą 
skalą blasku i barw. Świat cały przyobleka się w szaty majesta- 
tycznej powagi. Nie można tego jednak powiedzieć o wyciecz- 
kowiczach. Pieśń króluje niepodzielnie.  Śpiewem dyryguje 
kol. Marta Domańska, stojąc na burcie krypy. Jej drobniutka 
postać, pałające, śliczne oczy, dziwny urok nadają radosnej, pra- 
wie dziecięcej buzi. Pieśń potężnieje i rozlewa się szeroką falą 
po wodach jeziora. Śpiewamy niestrudzenie na jez. Białem i Nec- 
ku. Tymczasem świat cały pogrąża się w cieniach wieczoru. 

Oczekiwaniem wszystkich, to księzyc, główny aktor nocy, 
który swą jasną tarczą rozproszy ciemności, snop Światła rzuci 
`na spokojne wody i zagra bogactwem blasku i odcieni na mi- 
gotliwej tafli. Zawiódł jednak nasze oczekiwania. Zakrył się gru- 
bą kotarą chmur ciemnych, z poza których rzucił skąpe promie- 
nie światła, znacząc na wodzie jasną drogę:poświaty. 

Na zakończenie śpiewu, wzbija się z pokładu jeszcze jedna 
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pieśń poważna, słodka, chwytająca za serce. Wszystkie nasze 
dzienne sprawy. Pieśń w duszy cudem nocy wskrzeszona płynie 
w świat szeroki i wyraża tęsknotę człowieka. 

Zbliżamy się do przystani. 

— (o to? Grzmi orkiestra! 

Słychać wyraźnie melodje marszów i tańców. 

— Skąd się ta wzięli ? 

— To pewno pomyłka. Nam grają, zamiast komu innemu. 

Takie padają zewsząd zdania. W końcu ręce się wznoszą 
i okrzyki radości. Na brzegu poznajemy pozostałych kolegów. 
Oni to sprowadzili muzykę i nas z paradą witają. 

Orkiestra odprowadza znużonych i głodnych do jadalni. Tu 
dymi na stołkach gularz (kucharz nazywa to „bystry ogon”!) 
W ciągu 15 min. kolacja wchłonięta bez reszty. W drzwiach 
muzyka ryczy z niesłychaną pasją. Zupełnie nie słychać słów 
najbliższego sąsiada (dki). Po kolacji każdy powolnym krokiem 
podąża na swe łoże. Za chwilę ucisza się wszystko, tylko chra- 
panie śpiących zamąci ciszę. Dochodzi dwunasta. Wczesnym 
rankiem natrętny dzwonek wywołał wszystkich na nowy dzień 
trudów i prac obozowych”. 

Trudno dopatrywać artyzmu w wierszach wczasowych.' 
Wiersz napisany do użytku obozowego — śpiewany lub czytany 
na świetlicy — swoje zrobił, złączył uczestników — jest wyra- 
zem podścieliska duchowego przeżyć zbiorowych. Przeżycia te 
to źródło energji do pracy naszej codziennej w odległych i za- 
padłych wsiach. W ośrodkach wczasowych dobrze zorganizowa- 
nych w ładnych okolicach jest czar współżycia koleżeńskiego. 
Na zakończenie ilustrucji twórczości wczasowej podajemy opis 
wycieczki do Tatarowa uczestników Obozu Sportowego urządza- 
nego przez Zarząd Okręgu Warszawskiego w ubiegłym roku. 


Do Tatarowa! 

„Zbiórka, zbiórka, prędzej na zbiórkę” — nawołują dyżurni. 

Gromada wre. | 

Jedni dopijają Śpiesznie Śniadanie, inni trą zaciekle narty, 
część, skulona nad obuwiem dopina ze skupieniem wiązanie, nie 
bacząc, że najbardziej zapaleni i gotowi, pomykają już mniej 
lub więcej szybkim krokiem na miejsce zborne. 
| Wreszcie wszyscy gotowi.—Rzucono komendę: ”Baczność — 
odlicz” — krótki raport, wkońcu rozkaz — postanowienie: „Wy- 
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marsz Prutem do Tatarowa, kilometrów 6-ść od Worochty. („To 
mucha dla nas” szepnął na uboczu główny kierownik i „droga 
łatwa, chodzi nam o oswojenie i zżycie się każdego z nartami”.) 

Pada powtórna komenda — zbita, czworokątna kupa nar- 
ciarzy rozwija się leniwym wężem, usuwając się brzegiem w ło- 
żysko rzeki Prutu, Głowa-przodownik, wrzyna się nieustępliwemi 
nartami w nieskalaną toń puchu, znaczącą dwie równoległe bruz- 
dy, którymi ślad w ślad ciągnie pokornie kadłub dziwnego 
tworu. 

Rzeka jednak, nie daje śliskiemu korowodowi za wygraną, 
miejscami przekorna wyrywa się z krzepkiej tafli lodu—płaszcza 
i wartkim prądem mknis i ślizga się po nowych jej głazach ru- 
mowiskach skał. 

Połyskliwa, a kusząca, zmusza do uciążliwego wspinania 
się na brzeg, węszenia bezpiecznej, okrężnej drogi. 

Paktując z rzeką, coraz hyżej pomyka długo—człowieczy 
twór. Krok jego, oswojony już z rzeką przekorą i jej pobrzeżem 
ukradkiem wychyla się ku górze w stronę kopiastych, najeżonych 
zielonemi iglicami, miejscami otulonych białą watą wypukli, mus- 
kając tło krajobrazu, zniża się ponownie ku rzece. Lekko roz- 
'ciągnięty chmurami 'nieboskłon przeciera się. 

W. tem, słońce pada różową poświatą na biały kobierzec. 
Otucha i radość wzmaga się „Słońce — Tatarów” niedaleko. Wi- 
dać osiedle. Z trudem gramoli się gąsienica z jaru Prutowego 
kierując się ku ludzkim schronom. 

Pomykają ku niej z zaciekawieniem oczy hucułek, hucułów. 
Przed karczmą, zwabiona przytuliskiem, staje gromada. Zwarta 
linja rozsypuje się. 

Radość — potokiem tamowanych słów wybucha, kupą wpa- 
dają do karczmy -— rozsiadają się przy stołach. Służba nie może 
podążyć w obsługiwaniu herbatą. W ogólny gwar wplata się 
skrzypiący dźwięk patefonu i lekkie przykłapywanie butów 
tańczących. Po krótkim odsapnięciu wymarsz. Gromada rozpada 
się na dwie grupy. Siabsi wracają saniami. Entuzjaści ciągną 
wężem ubitym już traktem — tempo ślizgów wzrosło. Słońce 
coraz natarczywiej kłuje w same oczy, twarze zaróżowione pę- 
dem i rozgrzaniem słonecznem. Oddechy krótkie—urywane— tym- 
czasem—śnieg—mieniąc się i wilgotniejąc przywiera do nart, ha- 
mując pierwotną szybkość. Postój—wyschnięte usta krzepią się 
sokiem cytryn, lodowociałem zimnym śniegiem narty, starannie 
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wytarte, zdobywają suchy połysk pod wpływem wcierania ste- 
aryny. Wycieczkowicze ruszają dalej nie zwalniając już tempa, 
Ostatkiem wysiłku goni jeden-:za d:ngim byle nie zostać wtyle, 
byle razem dotrzeć. Przed Worochtą zbaczają ku drodze polnej 
Pamiętny—stromy zjazd z zakrętem na most. Każdy przypieczę- 
tował go plecami. Dalej wartkim już ślizgiem dobija trupa nar- 
ciarzy do celu — oazy „Ustronia”. 


OBÓZ ZIMOWY W WOROCHCIE 


W czasie tegorocznych feryj świątecznych zimowych Zarząd 
Okręgu Warszawskiego zorganizował zimowy obóz sportowy 
w Worochcie. Przybyło około 250 osób. Uczestnicy zajęli na- 
stępujące wille: Ustronie, Italję, Złoty Róg, Marję, Mascottę i in. 
Kuchnia wraz ze świetlicą*obozową była zorganizowana w Domu 
Polskim Towarzystwa Szkoły Ludowej. Wśród uczestników obo- 
zu znajdowali się również i goście,zagraniczni. Z Łotwy przyje: 
chały koleżanki: Zygmundowa Wilhelmina, Szadenisówna  Wła- 
dysława. Koleżanka Zygmundowa, jako sekretarka Związku Na- 
uczycieli w Łotwie, zaprosiła nas na Łotwę. Ze swej strony za- 
prosiliśmy kolegów z Łotwy do obozu sportowego, dorocznym 
zwyczajem organizowanego w Augustowie. 

Tegoroczny sezon niezupełnie dopisał. Brak dobrego śnie- 
gu utrudniał naukę jazdy na nartach. To też uczestnicy Obozu 
Sportowego w Worochcie najchętniej korzystali z wycieczek gór- 
skich. Były dni, w których wyruszały wycieczki nieraz w czte- 
rech grupach po 50 osób. Uczestnicy odwiedzili szczyty: Perych- 
rest, Rebrowacz, Seredny, Woroszczański, Kiczerę, Kokul, Ho- 
werlę i w. in. Specjalnie została zorganizowana wycieczka do 
Czechosłowacji, po tanie wino i pomarańcze. 

Wykłady o wysokim poziomie cieszyły się wyjątkowem po- 
wodzeniem i dużą frekwencją. Grupa W. K. N. Wych. Fiż. wy- 
słuchała cyklu wykładów p. wiz. Marjana Krawczyka i kol. 
J. Lechowskiego, koledzy instruktorzy omawiali teorje sportu zi- 
mowego. 

Wieczory świetlicowe pod kierunkiem art, radjowej P. Ka- 
my Norskiej były chętnie odwiedzane przez uczestników obozu. 


29 


Pani Kama Norska czarowała swym głosem na koncertach św e- 
tlicowych. Wszystkie wieczory świetlicowe kończyły się muzyką 
taneczną jazzu obozowego. Uczestnicy -obozu worochciańskiego 
nie układali nowych wierszy obozowych, śpiewano żelazny re- 
pertuar. Brak dobrego Śniegu zastępowały wyżej wymienione 
imprezy obozowe, które wytwarzały miłą atmosferę koleżeńską. 


Z NOTATNIKA NAUCZYCIELA. 


Wielka dyskusja na temat kar cielesnych skończyła się, nie 
poruszywszy nawet istoty zagadnienia. 

Prasa wystąpiła przeciwko biciu rózgą, a przemilczała inne 
sposoby bicia, bardziej bolesne i w skutkach trwalsze. Przecież 
bić można słowem, uśmiechem, spojrzeniem, nawet milczeniem. 

Prasa nie chce wyrzec się „rózg”, których sama używa. 

Nie biję, bo nie chcę bić. Nie mówcie więc dzieciom, że ich 
nie biję, bo się sam bicia boję. Będę musiał je „praktycznie” 
przekonywać, że się nie boję. 

Nie biję słowem złośliwem, uśmiechem ironicznym, spojrze- 
niem pogardliwem, milczeniem wyniosłem. 

I proszę: 

Niech społeczeństwo nie chłoszcze szkoły .swoją pogardą, 
lekceważeniem, poniżaniem oraz milczeniem o tem, że umie sta- 
rać się o dzieci, lecz nie chce troszczyć się o ich wychowanie. 


NOWE KSIĄZKI 


O Kontakt z Polonią Zagraniczną. 


W tych dniach ukazała sięksiążka Marji Wiąckowej p. t. „Pi- 
szmy do Polaków na Obczyźnie. 
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Praca zawiera materjały informacyjne i wskazówki prak- 
tyczno-organizacyjne o nawiązaniu kontaktu między Macierzą 
a Polonją Zagraniczną. 

Jako najłatwiejszy sposób nawiązania bliższych stosunków 
z Polakami na obczyźnie uważa autorka wymianę korespodencji, 
ito zarówno między młodzieżą szkolną oraz wszelkiego rodzaju 
towarzystwami. 

Osobny rozdział książki omawia korespondencję z. chorymi 
w szpitalach żołnierzami z Legji Cudzoziemskiej, robotnikami 
rolnymi a także korespondencję mającą na celu pomoc w samo- 
kształceniu. 

Książka bardzo pożyteczna i na czasie stanie się niezbędną 
dla pracownika oświatowego i organizatora życia społecznego 
na obczyźnie. 

Każdy znajdzie tam sporo materjału, który pomoże mu 
w zorganizowaniu niezmiernej ważnej pracy cemantującej młode 
pokolenie Polonji Zagranicznej z krajem swych Ojców. 

Książka ułatwi również pracę nauczycielstwu w kraju i za- 
granicą, które już prowadzi, albo zamierza prowadzić wymianę 
korespondencji. 

Książka ta powinna się znaleźć w każdej bibljotece towa- 
rzystwa oświatowego zarówno w kraju, jak i na obczyźnie. 

Książkę wydała „Nasza Księgarnia*. Cena bardzo przystępna 
wynosi zł. 1.50, które wpłacać można do P. K. O. na konto księ- 
garni Nr. 2058, bądź też przesyłać przekazem pocztowym pod 
adresem: „Nasza Księgarnia*, Warszawa, ul Świętokrzyska 18. 


„Praca i wczasy nauczycielskie” 
cena 0.80 zł. opracował Jan Bednarz str. VIII— 96 


Książka powyższa napisana została na podstawie badań wa- 
runków pracy nauczycielstwa i poświęcona pracownikom na'ni- 
wie oświatowej. 

Wydawnictwo ujęte zostało w X rozdziałów, można je jed- 
nak podzielić na 8 główne części i tak: 

Część I — rozdziały I — V, autor omawia tu teoretycznie 
znaczenie wypoczynku po pracy i znaczenie zabawy dla orga- 
nizmu ludzi dorosłych. 

Część II — Obejmująca rozdziały VI — IX zawiera prak- 
tyczne wskazówki higjeny pracy i właściwego wypoczynku oraz 
znaczenie organizacji wczasów w życiu zawodowem nauczycieli. 


51 


Część II — zamknięta rozdziałem X reasumuje całość pra- 
cy i zwraca uwagę na znaczenie wczasów, jako profilaktyki cho- 
rób zawodowych. 

Wydawnictwo powinno się znaleźć w rękach szerokich rzesz 
nauczycielstwa w dobrze zrozumiałym interesie własnym i spo- 
łecznym. W księżce tej znajdą czytelnicy nietylko teorję wypo- 
czynku ale także praktyczne wskazania dotyczące wczasów na- 
uczycielskich i organizacji głębszego życia. Skład Główny: „Na- 
sza Księgarnia” — Warszawa, Świętokrzyska 18, konto 2058. 


HUMOR 


Wyjątki z wypracowań. 


W dżunglach żyją nosożerce i największy drapieżnik okularnik. 


Wszystkie miejsca były zajęte przez obecnych. 


Urodziłam się w Kaliszu podczas kiedy moja mamusia była 
w Warszawie. 


Murzyni noszą białe spodeńki hodują tam ryż, bawełnę 
i trzcinę cukrową. 


Jeden kupujący kupił bułkę za 36 gr., a drugi o 2 gr. taniej. 
Też miał się o co targować. 


Ards Des s$> R" zda. -k ej find A dim tinis 8 rea 
Warszawa, ul. Juljana Smulikowskiego Nr. 1. Tel. 5483-13. 


Członkowie Okręgu Warszawskiego z terenu województwa otrzymują 
„Głos Nauczycielstwa Mazowieckiego“ bezpłatnie. 


Cena ogłoszeń: Cała strona 100 zł. '/e str. 50 zł. 1/4 str. 30 zł. 1/8 str. 16 zł, 
Drobne po 10 gr. za wyraz. 


Redaktor odpowiedzialny oraz wydawca z ramienia Zarządu Okręgu Warsz. Zw.N.P. 


PIOTR WYSOCKI 


REDAKCJA RĘKOPISÓW NIE ZWRACA. 


